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Adw ent

Mies iąca  s tyczn ia  p ie rw szy  dzień ro zp o czy n a  n o w y  rok 
cy w iln y ;  p ie rw sza  niedziela ad w en tu  ro zpoczyna  n o w y  
ro k  kościelny. W s z y s tk o  się kończy  i o d rad za  uowesa

Kościół św .  w  liturgii swojej podnosi w y m o w n ie  te  uczucia. 
O to  w  ew angelii  w  osta tn ią  niedzielę po Z ielonych Ś w ią tk ach  opo­
w iad a  b rz y d k o ść  spustoszenia, jak a  ogarn ie  św ia t  c a ły  n a  końcu, 
jako  w re szc ie  n a  on czas  ukaże się znak  S y n a  cz łow ieczego  na  
niebie i ted y  n a rzek a ć  będą  w szy s tk ie  pokolenia ziemi i u jrzą  S y n a  
cz łow ieczego  p rzy ch o d ząceg o  w  ob łokach  niebieskich z m ocą  w ie l­
ką  i m ajes ta tem . I pośle A niołów  sw oich  z t r ą b ą  i g łosem  wielkim  
i zg ro m a d zą  w y b ra n y c h  jego  z  cz te rech  w ia t ró w  od k ra jó w  nie­
bios, aż do k ra jó w  ich. A na końcu p o w ta rz a  upomnienie P a n a  
Jezusa ,  o k tó rem  nigdy  w  życiu  zapom inać nie p ow inn iśm y: niebo 
i z iem ia p rzem iną, ale s ło w a  moje nie przem iną.

W  p ie rw szą  zaś  niedzielę ad w en tu  w i ta  serdeczn ie  w ie rnych  
sw o ich  Kościół, ży c ząc  im obleczenia się w  P a n a  Jezu sa  C hrys tusa .  
C z y ta  b o w iem  w  lekcji: B r a c i a ! . . .  Noc p rzem inęła  a dzień się 
p rzy b liży ł;  o d rzu ćm y ż  te d y  uczynki ciemności a  ob leczm y się 
w  zbro ję  św iatłości.  J a k o  w e  dnie uczciw ie chodźm y  nie w  b iesia­
dach  i p ijańs tw ach ; nie w  lożach  i n iew styd liw ościach ;  nie w  z w a ­
dzie i w  zazd rośc i:  ale się obleczcie w  P a n a  Jezu sa  C hrys tusa .  
I znow u  głosi zn ikom ość w szy s tk ieg o  w  ew ange licznym  opisie 
p rzy jśc ia  Zbaw iciela ,  jako  Sędziego  ż y w y c h  i um arły ch ,  na k tó re  
w ła śn ie  p rz y g o to w a ć  się m am y, uczc iw em  życ iem  czas nam  jesz­
cze  d an y  na - iem i okupując dla zbaw ienia.
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Á hw ent też  s tanow i pew ien  ok re s  roku  kościelnego, obejm u- 
jący  c z te ry  tygodnie, p rzy g o to w an iem  na p rzy jśc ie  Zbaw ic ie la  
zw ane ,  bo p oprzedza ją  one św ię ta  B ożego N arodzenia . T en  czas  
Kościół po leca nam  spędzać  w  pokucie i d o b ry ch  uczy n k ach :  w  po­
ście i jałm użnie. S am  p rz y o d z iew a  sm ętne  sz a ty  poku ty  i prosi 
u staw iczn ie  niebios: Spuśćcie  niebiosa rosę, a  obłoki spuszczą  S p ra ­
w ied liw ego  i niech się o tw o rz y  ziem ia i zrodzi Zbaw iciela.

Lud katolicki, osobliwie w  naszych  s tronach  polskich, z a w s z e  
się licznie na  R o ra ty  grom adzi.

Myśl pamięci na ż y w o t  w iec zn y  p rzen ika  tak że  nabożeństw o  
ro rá tne .  Od n iepam ię tnych  cz a só w  p rzez  ca ły  ad w en t  śp iew a  się 
na cześć  N ajśw . Marji P a n n y  osobną Mszę, tak  zw an e  R o ra ty .  Msza 
ta  m a  m iejsce p rzed  św item , g dy  jeszcze  ciemności nocne o k ry w a ją  
ziemię, sym bolizując, iż ziem ia ca ła  p o zo s taw a ła  w  ciem nościach 
b łędu i w  cieniu śm ierci duchow ej,  g dy  Jezus, św ia tło  św ia ta ,  miał 
p rzyjść .

W  tej te ż  m yśli oprócz  sześciu  innych św iec  w o sk o w y ch ,  d o ­
daje się s iódm ą, nad  inne w y ż sz ą ,  k tó rą  w  pośrodku  ich się s taw ia .  
T a  jes t  sym bo lem  N ajśw . P an n y ,  k tó ra  jako ju trzen k a  poprzedziła  
Ś w ia t ło  Sp raw ied liw ośc i,  Jezu sa  C hrys tusa .  W  P o lsce  zw y cza j  ten 
zap ro w ad z o n y  zosta ł  za  K róla  B o les ław a  W s ty d l iw eg o ;  król w  k o ­
ściele poznańskim  p rzychodził  do o ł ta rza  i na n a jw y ż sz y m  lichtarzu  
s taw ia ł  św iecę, m ów iąc  : g o t o w y  jes tem  na sąd  Boży. D ru g ą  p rz y ­
nosił im ieniem d u ch o w ień s tw a  p ra ła t  m ó w iąc :  g o to w y  jestem  na 
przy jśc ie  P an a .  T rzec ią  sena to r ,  c z w a r tą  ziemianin czyli szlachcic, 
piątą ry c e rz  czyli żołnierz, szós tą  m ieszczanin , s iódm ą kmiotek. C.dy 
w ięc  te  św iece  ro ra tn ice  palimy, w y z n a je m y  go tow ość  n aszą  na 
sąd os ta teczny .

Zow ie się ta  Msza R o ra ty ,  od s łó w  Izajasza  (95. 8 ) zw ias tu ją ­
cych p rzy jśc ie  Zbaw iciela , od k tó ry ch  się za czy n a :  R o ra te  eoeli 
desuper,  spuśćcie niebiosa rosę.
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goże Narodzenie.
P r z e z  s re b rn ą  od gw iazd  noc pe iną  cudów  

Na sza re  pola ziemi zszedł Bóg,
I s taną ł  cichy w  pośród  s w y c h  ludów,

B y  im pokazać  tor Bożycłi dróg.
D robną Dzieciną spoczął spow ity  

Z d rż ącą  od bólu na rzęsach  łzą,
G a rn ąc  tych  do swej kró lew skie j św ity ,

Co p ros tém  sercem  za  Nim iść chcą.
1 odtąd w szy s tk o ,  co z se rcem  lakiem 

P ro s tem  i kon iem , jak  ty ch  od trzód,
Z B ożo-D ziecięc iem  idzie o rszakiem

P rz e z  sza ro ść  ży c ia  —- do niebios w ró t!
O Jezu, s łodka B oża  Dziecino,

ЧУзгак T y  tak  długi już idziesz czas  . . . 
W s z y s c y  co nie chcą  z T o b ą  iść —  giną!

My chcem y! —  Jezu, czy  p rzy jm iesz  n a s ?
O p rzy jm  ! i w ied ź  nas  —  w ied ź  nasze dusze 

I w w ie d ź  w  niebiosa z ży c io w y ch  burz ,
J a k  w w io d łe ś  one proste ,  pastusze

P rz e z  •żłóbek, łzy, k rzy ż ,  do rajskich w z g ó rz !

11 i
l[! Oiń Bjżep Ншіа i «eitel [1 Il 1 II

ak  się obchodzi dzień B ożego N arodzen ia  w  B e t leem ?  T o  
py tan ie  p rzychodzi w  ty ch  dniach całkiem  natu ra ln ie  i miło 
nam  je zaspokoić w  niniejszym  ar tykule .

W  trzech  różnych  dniach obchodzi się w  Betleem  
św ięto  Bożego N arodzenia . ŁaCinnicy (katolicy) obchodzą je 25-go 
grudnia; G recy  sc h y z m a ty c y  obchodzą je 13 dni później; zaś  O r-



-  ¿60  —

mianie ś w ię c ą  u ro czy s to ść  tę w  dzień, w  k tó ry m  Łac inn icy  obcho­
d zą  św . T rz ech  Króli. O rm jan  jes t  b a rd zo  m aio  a  ich św ię to  o g ra ­
nicza się li ty lko  na  ¡Iluminacji sw ej dzw onn icy  i na długiem , przez  
ca łe  godziny  t rw a ją cem  dzw onieniu. U ka to lików  i s c h y z m a ty k ó w  
c z ę ś c ią  uzupełn ia jącą  św ię ta  jes t  p rzy jęc ie  sw eg o  P a t r ia rc h y .

P a t r ja rc h a  b y w a  p rz y jm o w a n y  w  bazy lice  w ed łu g  jed n ak o ­
w eg o  odnośnego cerem oniału , k tó ry  się p rz e s t rz e g a  niezmiennie 
p rzez  jednych  i drugich. T a  sam a  liczba jeźd źcó w  o tw ie ra  o rszak  
P a t r i a r c h y  łacińsk iego  a  w  sw oim  czasie  g reck iego ; na  tem sam em  
miejscu jeden i d rugi ustępują  z k a re ty ,  w s tęp u ją  do bazyliki i w y ­
chodzą z niej tą  sam ą  d ro g ą ;  G re c y  czu w ają  bojaźliwie, by  Ł a- 
cinnicy  nie w p ro w ad z il i  najmniejszej zm iany , gotowa, ta k  tw ierdzą ,  
p rzem o cą  przeszkodzić , g d y b y  się kto p o w a ży ł  w p ro w ad z ić  jak ą ­
ko lw iek  najdrobnie jszą  różnicę. N aw za jem  i zakonn icy  nasi w  dzień 
B ożego N arodzen ia  w ed łu g  obrządku  g reckiego , czu w ają  dzień 
i noc, bo g re c y  czy ch a ją  nieustannie, a b y  z y sk a ć  co raz  now e p ra w a  
nad m iejscam i św iętem i, ze  szk o d ą  dla innych w y zn ań .

P r z y  każdej takiej cerernonji są  obecni konsulow ie  d anych  
k ra jów , b y  ro z s tr z y g a ć  spory ,  k tó re  w y b u c h a ją  p rz y  lada d robnost-  
o&, podczas  g d y  oddział w o jsk a  tu reck iego  naum yśln ie  w  ty m  celu 
p rz y b y ły  z  Jerozo lim y, stoi pod b ronią  w  sam ej bazylice. W y s t a r ­
c z y  najm niejsza bagate la ,  b y  u trac ić  jakąś  cząs tk ę  p ra w a  do ja­
kiego m iejsca lub za k ą tk a ;  w y s ta r c z y ło b y  n ap rzy k ład ,  żeb y  za ­
konnik jednego o b rządku  zam iótł jakąś  część  podłogi lub p odw ó­
rza, b y  p rzez  to n ab y ć  na  z a w sze  p r a w a  do niego a  z drugiej s tro n y  
w y s ta r c z y ło b y  raz  ty lko  w  czem ś się zan iedban ia  dopuścić, b y  na 
z a w sze  p o zb y ć  się d o ty ch czaso w eg o  p raw a .  T rz e b a  bow iem  w ie ­
dzieć, że  p rz y  okazji św ią t  B ożego  N arodzen ia  i w  p ew n y ch  s ta ły ch  
dniach roku, poszczególne w y z n an ia  m ają  obow iązek  czyśc ić  od ­
d an ą  sobie część  bazyliki. W te d y  za w sze  musi p rz y b y w a ć  wojsko, 
k tó re  i tak  nię umie sobie dać  rad y ,  bo G re c y  i O rm jan ie  nie m o­
g ąc  nic sza rp n ąć  z podłogi, czepiają  się sufitu, k tó ry  jest gładki 
w e d łu g  sty lu  w schodniego .

P r z y p a t r z m y  się t e ra z  u ro czy s tem u  w jazd o w i P a t r ia rc h y  ł a ­
cińskiego. W jaz d  ten musi się o d b y w a ć  b ez w aru n k o w o ,  bo g d y b y  
go łac innicy  ra z  zaniechali, po s trad a lib y  doń p ra w o  na zaw sze .  
W ięc  ilekroć nie m oże p rz y b y ć  sam P a t r ia rc h a ,  p rz y b y w a  biskup- 
su fragan  a  g d y  nie m a  ani jednego ani drugiego, jak  w  czasie, gdy  
rezy d en c ja  P a t r i a r c h y  łacińskiego w  Jerozolim ie  b y ła  zniesiona, 
p rz j 'b y w a  O. K ustosz Ziemi św.
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Boże Narodzenie w  Betleem.
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A czkolw iek  w jazd  ten, jak e śm y  w y że j  powiedzieli, o d b y w a  się 
rok roczn ie  w ed łu g  tego  sam ego  ry tua łu ,  jes t  on pom im o to dla 
B etleem  zjaw iskiem , k tó re  podoba się w szy s tk im  w  n a jw y ższy m  
ątopniu. Religja nie trac i  n igdy  sw eg o  uroku. Nie w idać  tu api 
w sp an ia ły ch  pow ozów , ani b oga tych  u p rz ęży  i rzędów , ani p ióro­
puszy  lub z ło tych  uniformów, tern mniej ch o rągw i i ko lo row ych  
ozdób, k tó reb y  zm ieniły  w y g lą d  p ro s ty ch  a  jednosta jnych  dom ów  
B etleem u. Ale jeźdźcy , co od samej Je rozo lim y to w arzy szy l i  k a ­
recie  P a t r ia rc h y  o raz  janczarow ie ,  co ze s re b rn ą  b u ław ą  w  ręku 
poprzedza ją  i o tw ie ra ją  ppchód, p rzypom ina ją  p rzep y ch  średn io ­
w ieczny .

W ielk ie  po d w ó rze  p rzed  bazy liką  jes t  szczelnie zapełnione lu­
dem. T a r a s y  pobliskich zab u d o w ań  a n a w e t  m in a re ty  tu reck ie  są 
ozdobione w ieńcam i g łó w  ludzkich, m iędzy  niemi wielu fotografów . 
O pół do dw unaste j  o d zy w a ją  się dzw ony , zw ias tu jąc  B etleem ow i, 
że z Je ro zo lim y  p rz y b y w a  P a t r ia rc h a .  Z b u d y n k ó w  zak ład ó w  w y ­
c h o w a w c z y c h  po w iew a ją  s z ta n d a ry  n arodow e, u ro czy s to ść  się ro z­
poczę ła :  B oże Narodzenie!

T łu m y  opanow uje  ruch. Na p odw órzu  w p ad a ją  jeźdźcy , w sp i­
nając  dz iarsko  k rw is te  a r a b y ;  oddział w o jsk o w y ,  tw o rz ą c y  s z p a ­
ler poprzez  ca łą  d ługość  rynku , daje znak  t rą b ą  w szy s tk ich  oczy  
z w ra c a ją  się ku ujściu uliczki z której dochodzi już tu rk o t  k a re ty  
p a tr ia rsze j  podczas  g dy  d ługa  p roces ja  duch o w n y ch  św ieck ich  i z a ­
konnych  w y ru s z a  z bazylik i na jego spotkanie. G d y  z ulicy w y ­
chy la  się k rz y ż  P a t r ia rc h y ,  niesiony p rzez  jeźdźca, m u zy k a  za czy n a  
g rać  m a rs z a  pow italnego, w ojsko  p rezen tu je  b roń  a  w  tej samej 
chwili p ie rw sza  k a re ta  s taje na  miejscu us łanem  b o g a ty m  k ob ie r­
cem, na k tó ry  m a  zejść P a t r ia rc h a .  P a t r ia rc h ę '  w i ta  z u sza n o w a­
niem m udir  (s ta ro s ta  rz ąd o w y ),  naczeln icy  gm iny  i p rzełożeni z a ­
konu franciszkańskiego . Z n a jw ięk szy m  spokojem  formuje się o r-  ; 
s zak  p o chodow y; w y s tęp u ją  naprzód  janczarow ie ,  za  nimi idą zn a ­
kom ite  o soby  m iejscow e, d u chow ieńs tw o  śp iew a jące  „B ened ic tus“ 
a P a t r ia rc h a  w  otoczeniu k anon ików  p o su w a się zw o lna  i m a je ­
s ta tyczn ie ,  b ło g o s ław iąc  lud, k tó ry  z trudnośc ią  zdołają  p o w s t rz y ­
m ać  d w a  k o rd o n y  w ojska, pos tępującego  rów noleg le  z orszakiem .

W idok, jaki się w  tej chwili ro z ta cza  na dziedzińcu bazy liko ­
w y m , jes t  w sp an ia ły .  P o  jednej s tronie stanęli jeźdźcy , n iew zru- 1 
szeni na swoich siodłach, z .szablą w  ręku, t r z y m a n ą  p rosto  przed 
sobą. K a re ty  p ozos ta ły  na rogu p rz y  ujściu ulicy; dziedziniec zdaje * 
się łanem  tu rb an ó w  i fezów  k tó re  falują jak  łan zboża poruszanego |

I
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ra n n y m  w ie trzy k iem . U w nijścia  bazyliki za trzy m u je  się P a t r i a r ­
cha, by  oddać p ie rw szy  ukłon miejscu św ię tem u  pod o tw a r te m  nie­
bem , następnie schodzi do g ro ty ;  p o tem  w c iąż  procesjonalnie  udaje 
s ię  do kościoła  parafia lnego św . K a ta rzy n y .  Tutaj w stępu je  na tron 
i p rz y w d z ie w a  sza ty  p o n ty fikalne. B o g a ta  kapa  jest obficie tk an ą  
zło tym i pasam i i nosi he rb  domu austr iack iego . T y m cz asem  Ł a- 
cinnicy, k tó rzy  szli k rok  w  k ro k  za P a t r ia rc h ą ,  zajęli bazylikę  i pod­
czas  śp iew u „Magnificat“ p rzeds taw ic ie le  zak o n ó w  i znakom ite oso­
b y  św ieck ie  sk ładają  hołd P a t r ia r s z e  p rzyk lęku jąc  do tronu  b y  u ca ­
ło w a ć  pierścień. Na d w o rze  t łu m y  oczekują jeszcze  p rz y b y c ia  kon­
sula francusk iego  k tó ry  zazw y cza j  p r z y b y w a  z pó łgodzinnem  opó­
źnieniem, lecz jego p rzy b y c ie  nie czyni żadnego  w ra ż e n ia ;  s t raż  
oddaje ho n o ry  w o jsk o w e i nic w ięcej, lud rozchodzi się na różne 
s trony .

A w  d o m ach ?  W  kole rodz innem ? C zy  niem a szczególnych  
z w y c z a jó w ?  Niema! A pow odem  tego jest, że  lud ten  ży je  w ia rą  
ż y w ą  i ze środkow uje  ca le  św ię to  w  obrzędach  kościelnych.

O b rz ęd y  kościelne rozpoczyna ją  się p ie rw szy m i nieszporam i 
(wigilja). Lud n a p ły w a  grom adnie  do kościoła  i tam  m ężczyźn i po 
jednej s tronie, n iew ias ty  po drugiej, us iad łszy  na  ziemi, uczestn iczą  
w  obrzędach , m odląc się k aż d y  dla siebie. O koło  godziny  ósme] 
w ieczo rem  roz lega  się głos dzw onu  w o ła jąceg o  na P as te rk ę .  Ś w ią ­
tyn ia  zapełn ia  się ponow nie ludem, do Ł ac inn ików  p rzy łącza ją  się 
G recy ,  Orm janie , S y ry jc z y c y  i Koptowie. W sz y s tk ie  t r z y  n aw y ,  
w szy s tk ie  k o ry ta rze ,  w sz y s tk ie  p rzejścia  są  zapełn ione w iernym i.  
Nie b ra k  pobożnych p ą tn ików  w id ać  n aw e t  b iskupów , kap łanów , 
p an ó w  i panie z eu ropejska  u b ranych , k tó rzy  obchodzą gangi, p rz y ­
glądając się i podziw iając  pobożność ludzi W schodu . Łac inn ików  
ła tw o  poznać, bo m odlą się pobożnie a konfesjonały  są otoczone pe­
nitentami. W zru szen ie  ogarn ia  najobojętniejsze se rca ;  k aż d y  spo­
s trzega ,  że zosta ł  uniesiony uczuciem , k tó reg o  określić  nie potrafi, 
k tó rem u atoli ulega ca łkow ic ie :  to religja przen ika  n a tu rę  ludzką 
sw ojem i tajemnicami.

O w p ó ł do jedenastej zstępuje P a t r ja rc h a  ponow nie do k o ­
ścioła, gdzie po odśpiew aniu  Ju trzn i  z aczy n a  się Msza pontyfikalna. 
Nie za w ie ra  nic szczególnego  to  nab o żeń s tw o ; t o w a r z y s z y  m u do­
b ra n y  śp iew  części n iezm iennych  a in teresują  s trugi św iatła ,  ro z ­
lew a jącego  się z se tn y ch  lamp, o raz  na głos „G loria  in excelsis D eo “ 
o d k ry w a  się Dzieciątko. Jednocześn ie  atoli tam  na dole w  grocie 
N arodzenia  następuje o g rom na  c iżba ludu, bo k a ż d y  pcha się na
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g w a łt ,  by  za jąć  jaki kąc ik  p rz y  s am y m  ołtarzu , ab y  m ó c  uczestn i­
czy ć  w e  M szy św ., k tó ra  się m a  ro zpocząć  ćw ie rć  godziny p rz ed  
północą.

Z ty ch  sam y ch  p o w o d ó w  w y z n an io w y ch  m iejsce N arodzen ia  
aie, m o że  b y ć  inaczej ozdobione, jeno tak, jak  w  dni pow szedn ie :  
zm ieniają się ty lko  adam aszk i  na  ty ch  ścianach  i częściach  sufitu, 
k tó re  należą  do Ł acinników , jak  G re c y  zm ieniają  sw o je  adam aszk i 
w  dzień  ich B ożego  N arodzenia . T a k  sam o  n iezm ienną musi po­
zos tać  liczba św iec ;  nie w olno  d o d aw ać  ani jednej; w s ta w ia  się 
n o w e  i kosz tow nie jsze  n a  miejscu s ta ry ch ,  ale liczba musi pozostać  
z a w sze  ta  sam a. Z aw sze  o jednej i tej sam ej godzinie znajduje się 
tam  jeden nasz  zakonnik, jeden G rek  i jeden O rm jan , a b y  je o p a trz y ć  
a T u re k  uzbro jony  czuw a, b y  nie p rz ]rszIo do bójki. P r z y  k ażd y m  
w ięk szy m  n ap ły w ie  p ą tn ików  cz u w a  zazdrośn ie  p rz y  grocie p rz y ­
najmniej jeden G rek  i jeden  O rm janin . P r z y k r e  to  bard zo  stosunki,, 
jeżeli się z w a ż y ,  że dzieje się to  na  miejscu Tego , co p rzyn iós ł  na 
ziemię pokój ludziom dobrej woli. Ale uczucie p rzy k ro śc i  zw ięk sza  
bodaj jeszcze  i p o tęga  uczucia  pobożności, jakich się doznaje, z s tę ­
pując do g ro ty  N arodzenia .  T a m  cz łow iek  się modli. Z m ar ły  Don 
C arlos  Burboński,  g dy  w y s z e d ł  z tej g ro ty ,  gdzie b aw ił  na długiej 
m odlitw ie, w y r z e k ł  te  pam ię tne  s ło w a :  „C złow iek  czuje, że  tutaj 
b y ł  B ó g “ .

T a m  cz łow iek  się modli. A goręcej niż k iedyko lw iek  w znosi się 
s tąd  jego m od litw a  w  n o cy  B ożego Narodzenia , k iedy  to i m iejsce 
i chw ila  p rzy p o m in a  ó w  w ielki w y p a d e k  d z ie jo w y  a p rzypom ina  
tak że  życ ie  p ie rw szy ch  chrześc ijan  w  nocnych  cieniach k a tak u m b . 
T am  si-ę ro zm y ś la  i uw ie lb ia ;  w  niejednem  oku łzy  zab ły szczą  
rzęsiste .

D o  g ro ty  zstępuje  Ojciec K ustosz  Ziemi św . ze Mszą św . p rzy  
o łta rzu  łacińskim. M odlitwy w z m a g a ją  się i po tęgują  w  m iarę , jak 
się zbliża m o m en t P rzem ien ien ia ;  w  tern s ły ch ać  daleki odgłos o r ­
ganu z  kośc io ła ;  to  śp iew :  „G loria in excels is“ w  kościele p rzy  
Mszy pontyfikalnej;  d re szcz  w z ru szen ia  przejm uje w szy s tk ich  obec­
nych. P rzy c h o d z i  chw ila  Komunji św . K le ryk  s łu żący  do M szy 
św . jes t  zm u szo n y  u ży ć  całej s iły  rą k  swoich, b y  p o w s trz y m a ć  na- 
pór w ie rn y ch ,  k tó rz y  zapom inając  o św iętości  czasu  i miejsca, 
pchają się na g w a ł t  do o ł ta rz a  i do  kap łana ,  ro zd aw ająceg o  Ko­
munię św .  Zam ieszan ie  s taje  się n ieraz  tak  w ielk ie ,  że kap łan  zm u­
szo n y  jes t  n ie raz  w s t r z y m a ć  kom unikow anie ,  b y  uspokoić falu­
jący  tłum.
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Msze św . w y c h o d z ą  jedna po drugiej n ieraz  aż  do 3 lub n a ­
w e t  4  po południu, z w y ją tk iem  krótkiej chwili południowej, pod­
czas której P a t r ja rc h a  schodzi procesjonalnie do g ro ty  z D ziecią t­
kiem. D w a  k o rd o n y  żo łn ierzy  o tw iera ją  mu drogę, tuż p rzed  nim 
postępują janczarow ie ,  k ler  śp iew a jący  psa lm y i kanonicy, poza nim 
konsul francuski ze św itą ,  w s z y s c y  ze św iecam i w  ręku, potem  naj­
znakom itsi o b y w a te le  a nakoniec lud. W  grocie diakon odbiera  
z rą k  P a t ja rc h y  D ziecią tko  i sk łada  je w  miejsce, gdzie w ed łu g  t r a ­
dycji m ia ła  je z łożyć  Najśw. P a n n a  p rz y  narodzeniu. Następnie 
śp iew a  się E w ange lję  tego  dnia a doszed łszy  do s łó w :  „ow inę ła  
w  pieluszki“ (pannis eum involvit), d rogocenna  s ta tu e tk a  b y w a  ow i­
niętą w  płócienka a na  s ło w a :  „i po łoży ła  go w  żłobie“ (reclinavit 
eum  in praesepio), d iakon sk łada  s ta tu e tk ę  w  miejscu, gdzie Dzie­
ciątko Jezu sa  zostało  uczczonem  p rzez  T rz ech  Królów. T a m  P a ­
t r ia rch a  okadza  je poraz  ostatni i pozos taw ia  do adoracji w ie rn y ch  
aż do u roczystośc i  T rz ech  Króli; w ten c zas  n o w y  o rszak  z Ojcem 
K ustoszem  udaje się do g ro ty ,  ab y  s tam tąd  za b rać  z p o w ro tem  
Dzieciątko. P o  odejściu P a t r ja rc h y  lud całuje z w ielk iem  nabożeń­
s tw em  D zieciątko. W  ciągu 25 g rudnia  n iem a już nic szczegó lnego : 
p rzed  południem  o d b y w a  się u ro c zy s ta  sum a z wielkim  n ap ły w em  
ludności; na  sumie jes t  obecny  konsul francuski i w szy s tk ie  zakony  
ze swoimi w y ch o w an k am i.

Od dnia 15 g rudnia  aż  do б s tyczn ia  udają  się O jcow ie nasi 
każdego  przedpołudnia  do betleem skiej g ro ty ,  b y  tam że  p rzed  ż łób­
kiem C h ry s tu so w y m  pomodlić się za sw oich dobroczyńców .

o  o o

Ü
olędę ci niosę, drogi czy te ln iku  a  ty  pew nie  ją przy jm iesz  

se rcem  życzliw em , bo ci ją  niosę razem  z N ajśw ię tszą  
Dzieciną. C hcesz  w iedzieć, co to za  k o lęd a?  To pokój 
ludziom dobrej w o l i . . .  P rz e d z iw n y  to prezent,  bo i sam  

Bóg go przynosi i sam  B óg p rz y  sw ojem  przyjśc iu  na ten św iat, 
nie m ógł nam  nic lepszego  d a ro w ać .  Od nas za leży  i p rzy jąć  go 
i zeń w  pełni sko rzystać .

В
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J e s t  to ła sk a  Boża, ten  pokój i do tego  w ielka  łaska, d latego  
też  —  tak  jak  k ażd a  la sk a  B oża  —  potrzebu je  naszego  „p rzy g o to ­
w an ia  s ię“. T ak iem  p rzy g o to w an iem  się jes t  czas a d w e n to w y  i post 
w  ty m  czasie  p rzep isany .  C hcesz  tedy ,  a b y  ten pokój uszczęśliw ił 
tw e  se rce  —  gotując się na  p rzy jśc ie  Zbaw iciela ,  zachow aj szczerze  
w  duchu poku ty  post ad w en to w y .  P rz e c u d o w n y  pokój ten —  jak 
sam  widzisz, p łyn ie  z dobrej woli, zaś  w o la  n asza  jes t  ty lko  w te d y  
„d o b ra “, k iedy  się zg ad za  z w o lą  B ożą  a w olę  B ożą  m a m y  w  p r z y ­
kazaniach . T łu m acz y  n am  ją też  Kościół św ię ty  w  sw oich  p rz e ­
pisach i p raw ach .  Kto ted y  n. p. p rzep isanych  p os tów  nie chow a, 
ten  nie m a  dobrej woli, bo woli Bożej nie spełnia.

W o la  B oża  jest, ż e b y ś  d ąży ł  p rz ed ew sz y s tk ie m  do tego, co 
cię do w ieczn eg o  szczęśc ia  p row adzi.  A za tem  w  ty ch  św . dniach 
p rz y g o to w a w c z y c h  nie zajmuj sw eg o  s e r c a  sam em i ty lko  ziern- 
skiemi pragnien iam i i k ło p o ta m i . . .  Od Boskiego D ziecią tka  dużo 
m ożna  uprosić  w  ty m  czasie a  ty m cza sem  b ard zo  wielu nie myśli, 
jak  ty lko  o m arn y c h  rzeczach ,  o ład n y ch  sukniach, o powodzeniu  
chw ilow em  i przem ija jącej ro zkoszy  a zapom ina jąc  prosić  gorąco  
o św ia t ło  z nieba, o ła skę  Bożą, o kosz to w n e  d a r y :  pokory ,  m i­
łości i cierpliwości. N iechże n aszem  pragnien iem  i p rzedm io tem  n a­
szy ch  m yśli będzie  w  ty m  czasie  B o sk a  Dziecina, ta  n asza  miłość, 
nasz  ra tu n ek  i nasze  zbaw ienie .  N au czm y  się kochać w ięcej D aw cę  
d a ró w  niż d a ry  Jego  a za tem  sam ą  B o sk ą  Dziecinę bardziej, niż 
w szy s tk ie  Jeg o  —  a  zw ła sz c z a  doczesne —  dary .  Jeżeli kto, to ro­
dzice niech to w pa ja ją  V  se rca  dzieci już od maleńkości.

A ty, drogi bracie ,  co m yślisz  w  tej chwili o so b ie?  Jeżeliś  
w  g rzechu  ciężkim, to  ty  w iesz  b ard zo  dobrze , że w o la  B oża  jest, 
ab y ś  się co tchu oczyścił  z g rz ech ó w  twoich. Mając choćby  jeden 
g rzech  ciężki w  duszy , d arem nie  b y ś  szukał tego  słodkiego pokoju, 
k tó ry  P a n  Jezus  p rzyn iós ł  na ś w ia t  w  dzień S w eg o  N a r o d z e n ia . . .  
J e s t  atoli sposób na to . . .  O to  o d p ra w  szc ze rą  i pe łną  sk ru ch y  S p o ­
w ied ź  św ię tą ,  w y p łac a j  się B ogu za  tw e  w iny ,  nie bój się pokuty , 
nie bój się w alk i ze sw em i nam iętnościam i i nałogam i, pokaż ty lko 
tw ą  dobrą  w o lę  i pow iedz sobie: P o p ra w ić  się m ogę, m uszę  i chcę.

Kto zaś taki szczęś liw y , że n igdy  w  g rzech  ciężki nie popadł, 
a lbo przynajm nie j  za  ła sk ą  B o żą  podźw igną ł  się z niego, n iechże 
się modli go rąco  za  ty ch  b iedaków , k tó ry m  b ra k  odw agi p rz e sz k a ­
dza porzucić  sw e  nam iętności i g rzech y .  Niech i oni doznają, jak  
w ielkiem  jest szczęśc iem  p ra w d z iw y  pokój d u s z y . . .  Nam  tak  ła ­
tw o  modlić się za nimi bodaj s e rd eczn em  w estchn ien iem ; n aw et
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p rz y  p racy ,  n aw e t  w  godzinach cierpienia  a co dopiero  na Mszy 
św . i p rz y  codziennej modlitwie. W o ła jm y  za nimi, jak  za  tonącym i:  
Jezu, m iłosierdzia! Niepokalane S e rce  Marji, módl się za nimi!

0 to w  taki sposób ten upragn iony  pokój sp łynie w  serca , w  du­
sze i w  życie  ludzi i zbliży św ia t  ca ły  do ż łóbka  Boskiej Dzieciny, 
a p ra w d z iw e  szczęście  z a w i ta  w ś ró d  ludzi.

■ ■ ■ ■ ■ ■■ ■ ■ ■ я ■■ ■ Dzieciątko Jezus
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a  ■■ ■

■ ■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ я
ukazuje się œ Hostji sto. ■ ■ ■ ■■ ■ ■ ■ w я

om iędzy  cierpieniam i sług i p ra w d z iw y c h  dzieci Bożych 
n iem a m oże w ięk szeg o  cierpienia nad sk rupu ły ,  k tó re  d rę ­
czą ich serce , ile r a z y  im się zdaje, choć często  b ez za ­
sadnie, że P a n a  B oga  ciężkim grzechem  obraziły . Taki 

p rzy k ład  m a m y  w  św ią tob liw ym  proboszczu  z M onkady 
w  Hiszpanji.

K apłan ten, k tó ry  cno tliw y  bardzo  p row adził  ży w o t,  p rzez  
długi czas spokojnie s p ra w o w a ł  Najśw. Ofiarę i w szy s tk ie  inne 
funkcje kapłańskie , g dy  nagle p rz y sz ły  na  niego ciężkie skrupuły , 
że n iew ażnie  b y ł  w y św ię c o n y m  na k ap łan a  i dlatego, ile ra z y  od ­
p raw ia  Mszę św., popełnia  św ię to k rad z tw o .  S trap io n y  tern nad 
w y r a z  w  m odlitw ie szuka  ukojenia; ale im w ięcej się modli, tern 
w iększe  d ręczą  go sk rupu ły .  Z aczął zapadać  na zd row iu  i już chciał 
zan iechać  sp ra w o w a n ia  P rzen a jśw ię tsze j  O fia ry  ale spowiednik  
jego zabron ił  mu tego. S p ra w o w a ł  w ięc  dalej tak o w ą  ale zaw sze  
z d rżen iem  i s trap iony  p rz y s tę p o w a ł  do o łtarza . Z am yśla ł  już s ta ­
rać  się o p ow tó rzen ie  św ięceń  kapłańskich  g dy  Bóg m iłosierny  po­
c ieszy ł go w ielk im  cudem  i w róc ił  spokój s trapionej jego duszy.

W  nocy  Bożego N arodzenia , w  czasie pasterk i,  k iedy  — *jak 
śp iew a  Kościół: „za jaśn ia ła  nad  nami p ra w d z iw a  św ia t ło ść“ , pię­
cioletnie dz iew czą tko ,  Rozalja  P h e r ,  w  chwili podniesienia Hostji, 
u jrzy  w  ręku  k ap łana  prześliczne dzieciątko. W idzi to sam o na 
drugiej Mszy porannej, w idzi i na  trzeciej,  k tó rą  proboszcz około 
południa odpraw ia .  U szczęśliw iona opow iada  to m atce  swojej 
i w ieść  o dz iw nem  zjaw isku  w n e t  się ro zg ła sza  i dochodzi do 
proboszcza.
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Któż zdola  w y ra z ić  radość  tak  długo udręczonego  k a p ł a n a ! . . .  
Musiał się n areszc ie  p rzekonać ,  że rzeczy w iśc ie  o trzy m a ł  w ład z ę  
pośw ięcan ia  C iała  i K rw i C h ry s tu so w e j i że w szy s tk ie  sm utki u s tą ­
pić pow inny. J ed n ak że  chcąc sp raw d z ić  tę  rzecz , p rzy w o łu je  dz iew ­
czy n k ę  i tak  do niej m ó w i:

—  W iesz  m oje dziecko, że P a n  B óg cię w idzi i s ły szy  i że 
dla do b ry ch  dzieci m a  niebo a dla z łych  i k łam liw ych  piekło, w ięc  
p e w n y  jestem , że na  w sz y s tk o  o co cię p y ta ć  będę  odpow iesz 
p raw d ę .  —

—  O! tak, z a w o ła ła  dziecina, —  raz  ty lko  dopiero  sk łam ałam  
i żal mi tego  było.

Z ach m u rzy ł  się p roboszcz  i zasm ucił w  duchu; jeżeli raz  sk ła ­
m ała ,  czyż  i drugi ra z  nie sk łam ie?  u k ry ł  jednak  tę  o b aw ę  i py ta  
dalej: -'ii 4

—  ja k to  moje dziecię, w ięc  dopuściłaś się b rzydk iego  
kłam stwa?**

-— T ak  jest, a by ło  to tak ;  raz  w d ra p a ła m  się na  stół, noga mi 
się pośliznęła  i spada jąc  k rz y k n ą ła m :  „zab iłam  się“ . S k łam ałam , bo 
się nie zabiłam.

K apłan  uspokojony nie m ógł p o w s trz y m a ć  radosnego  uśmiechu.
—  I odtąd n igdy  nie k łam iesz?
—  Nigdy, n igdy; n iep raw d aż  m am o, że ja n igdy  nie k łam ię?
—: B ard zo  dobrze, a te ra z  pow iedz  mi, moje dziecię, coś w i ­

dz ia ła  podczas M szy św . i k ied y ?
—  W idz ia łam  w  ręku  księdza proboszcza ,  k iedy  podniósł ręce  

w  g ó rę  —  w y so k o ,  w y so k o  p rześliczne m ałe  dzieciątko!
—  Jak ż e  m og łaś  je w idzieć  —  dziś w  n ocy  na p rzy k ład ,  k iedy  

jeszcze  ciem no b y ło ?
—  Ach w ko ło  niego tak  by ło  jasna, jaśniej jak  w  b ia ły  dzień.
K apłan  uspokojony, ale nie zupełnie jeszcze p rz ek o n an y  b ierze

n aza ju trz  t r z y  hostje, dw ie  z nich konsekruje ,  jedną okazuje w ie r ­
n y m  do adoracji i sp o ży w a ,  d ru g ą  po dokończeniu O fia ry  św . pod­
nosząc w  p ra w e m  ręku, zaś  w  lew em  n iepośw ięconą hostję  p rz y ­
w ołu je  dz iew czy n k ę  i p y ta :

—  Co tu widzisz, m oje d z ieck o ?
—  W  tej oto ręce  w idzę  p rześlicznego  ch łopczyka ,  —  odpo­

w iad a  radośc ią  rozprom ienione dziecko, w sk az u jąc  na p ra w ą  ręk ę  . . .  
w  drugiej nic nie w idzę.
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T ak  w idocznym  cudem  uspokojony i pocieszony kap łan  z s e r ­
deczną w dzięcznośc ią  dz iękow ał Bogu, że go tak  pocieszyć raczy ł ,  
bo odtąd  nie m iał już żadnych  sk ru p u łó w  i w ątp liw ości,  że Ofiara 
św ię ta  p rzez  niego sp ra w ia n a  jes t  Bogu m iłą  a spokój i w ese le  
za ję ły  m iejsce d aw n y ch  cierpień!

P atronka  na m iesiąc grudzień ,

Św. Barbara.
(4 grudnia).

w ię ta  B a rb a ra  b y ła  có rką  D y o sk o ra ,  bogatego  ale i zacię­
tego  poganina w  Heliopolu. Ju ż  jako m łode dziew czę, 
p rzyg ląda jąc  się i piękności i wielkości i porządkow i tego 
św ia ta  w idom ego, p rz y sz ła  za  ła ską  B ożą  do poznania 

p ra w d z iw eg o  S tw ó rc y  i P an a .  P o rz u c iw sz y  ted y  sprosne b a łw o ­
chw als tw o , C h rzes t  św . p rzy ję ła  j pos tanow iła  w  panieństw ie  s łu­
ż y ć  P an u  Jezusow i do śmierci. W idoczn ie  P a n  Jezus  w ielce  upo­
dobał sobie tę  c z y s tą  duszę, bo dz iw ną opieką o toczy ł za ran ie  jej 
życia . Ojciec jej, w idząc  p rzed z iw n ą  urodę B a rb a ry ,  nie chciał, 
by  lada kto na nią spog lądał:  zam kną ł  ją p rze to  do w ież y  bardzo  
w ysok iej  i zda ła  od ludzi w y c h o w y w a ł .  Nie sp rzec iw ia ło  się tem u 
pobożne dziecię, ale z w ie lką  du szy  pociechą p rzepędza ło  m łodzień- 
cze* lata  w  uk ryc iu  dziękując P a n u  Jezusow i,  że w  ten sposób z a ­
bezp ieczy ł  jej m łodość p rzed  b ru d em  i zgiełk iem  pogańskiego 
św iata .

P o  kilku latach g d y  B a rb a ra  doszła  w ieku  dojrzałego, D yoskor 
wielkie poczynił s ta ran ia ,  b y  có rk ę  w y d a ć  za m ąż :  na nikogo jed­
nak  w ie rn a  Oblubienica C h ry s tu sa  zezw olić  nie chciała. R ozgnie­
w a n y  ojciec um yślił  odjechać od niej w  s t ro n y  dalekie, ab y  córka  
za tę sk n iw szy  za  nim, g d y  w róc i,  pow olniejszą b y ła  jego żądaniom. 
R ozkazał  też  w y b u d o w a ć  dla niej w sp an ia łą  łaźnię, o dw óch  oknach 
i n iczego nie szczędzić , coby  dla w y g o d y  i p rzy jem ności córki m o­
gło służyć. B a rb a ra  oglądając po w y jeźd z ie  ojca oną budow ę, z a ­
m iast dw óch  okien, kaza ła  ku chw ale  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j ,  u cz y ­
nić t r z y  okna: nad sam em  zaś  w ejśc iem  pomieścić k rz y ż  Zbaw iciela .

G d y  w ró c i ł  D y o sk o r  i od sług się dow iedzia ł,  że  có rk a  jego 
jest w ie rn ą  chrześc ijanką , w  gn iew  popadł tak  srogi, iż doby ł  m ie­
cza i có rkę  chciał zabić  na miejscu. Ś w ię ta ,  nie chcąc na  tak ą  zbro-
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dnię n a raża ć  ojca, k tó rego  dziecięcem  sercem  kochała ,  uchodzić 
p rzed  nim zaczę ła  a dopad łszy  w ysokiej  ska ły ,  uczyniła  nad  nią 
znak  k rz y ż a  św iętego . I rozs tąp iła  się cudow nie  sk a ła  a po zw o ­
liw szy  B a rb a rze  prze jść  bezpieczenie, za nią się zam k n ę ła  i od go­
n iącego ojca przegrodz iła .  Mimo tego  w idocznego  cudu, nie ochło­
nął ojciec jej z gniewu, lecz w  zaw zię tośc i swojej, szukać  córki ro z­
k aza ł  a znalezioną okrutnie  obił, w ła sn y m i ręk o m a  za  w ło s y  do 
domu ciągnął, w ięz ien iem  i g łodem  m o rzy ł  a  w re szc ie  nie m ogąc 
nakłonić jej do b a łw o c h w a ls tw a ,  pow iódł do s ta ro s ty  M arcjana, by  
tenże ją ukara ł.

M arcjan s ta ra ł  się z razu  łagodnym i s ło w y  p o zyskać  se rce  B a r ­
b a ry ;  g dy  jednak  mężnie p rz y  C hrys tus ie  t rw a ła ,  oddał ją w  ręce  
o p ra w có w  z rozkazaniem , b y  obnażoną siekli biczmi i ży łam i w o ­
łow ym i a  o tw a r te  ra n y  sko rupą  o s trą  głębiej rozdzierali. Nie w z ru ­
szy ły  jednak  bóle i m ęczarn ie  s ta teczności Pan ienk i;  zaczem  M ar­
cjan do w ięz ien ia  ją w trąc i ł ,  m yśląc , że z czasem  odmieni się ch rze ­
ścijańskie jej serce. Ale P a n  Jezus, k tó ry  do tąd  szczególniejszą 
s w ą  ła sk ą  um acniał w e  w ie rze  i w  m ęs tw ie  św ię tą  Dziew icę, w  tern 
więzieniu okazał się jej w idocznie , ob leczony sza tą  św ie t laną  i nie- 
ty lko  p rzed z iw n ą  słodkością  duszę jej napełnił, ale i w szy s tk ie  ra n y  
w szechm ocnie  uleczył.

Cud ten w idzia ła  zacna  n iew iasta ,  imieniem Ju ljanna a podzi­
w ia jąc  B a rb a rę ,  iż dla C h ry s tu sa  w y rz e k ła  się w y g ó d  i ro zkoszy  
tego św ia ta ,  za p rag n ę ła  rów nież  oddać się na s łużbę Zbaw ic ie la  
św ia ta ,  chociażby  dla Niego w ięz ien ie  i śm ierć  na jsroższą  ponosić 
miała. W k ró tc e  s ta ła  się ona to w a rz y s z k ą  chw alebnego  m ęczeń ­
s tw a  B a rb a ry .  G d y  bow iem  s ta ro s ta  w  żaden  sposób nie m ógł 
p rz y w ie ść  B a rb a rę  do zap a rc ia  się p ra w d z iw eg o  B oga i kaza ł  h a ­
kami ją  d rap ać  i rozpalonem  że lazem  podar te  i z a k rw a w io n e  ciało 
p rzypa lać  i m ałym i m łotkam i g ło w ę  tłuc, —  Juljanna p a trz ąc  na te 
m ęczarn ie ,  pocieszała  B a rb a rę  i d o d aw a ła  jej m ęs tw a ,  b y  do końca 
w y t r w a ła  p rz y  C hrystusie ,  Co s ły sząc  s ta ro s ta ,  w n e t  i Juljannę 
pojmać i ra zem  m ęczy ć  kaza ł,  w re szc ie  da ł  w y ro k ,  ab y  o b ydw om  
g ło w y  ucięto. Z n iew y m o w n ą  radośc ią  sz ły  obie na śmierć, jako 
na w ese le ,  c iesząc się nadzie ją  w iecznego  szczęśc ia ,  k tó re  w k ró tc e  
na w ieki posiąść m iały . D y o sk o r  —  rzecz  n aw e t  u pogan  n ies ły ­
chana —  w  dzikiej sw ej zap a lczy w o śc i  sam  chciał b y ć  k a tem  swej 
córki i m ieczem  uciął jej g łow ę. W n e t  jednak  za ok ruc ieńs tw o  swoje 
k a rę  odniósł, bo w  tejże chwili p iorunem  z nieba rażony , ducha 
w yzionął.
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Św. B arbara  w  całym katolickim świecie odbiera szczegól­
niejszą cześć i uw ażaną jest powszechnie za Patronkę dobrej 
śmierci, stąd i górnicy czczą ją jako Patronkę swoją.

Z życia św. Stanisław a Kostki wiemy, że-i ten św. Młodzie­
niec miał do św. B arbary  szczere nabożeństwo i Jej opiece się po­
lecał, kiedy czując się bliskim śmierci w e  Wiedniu, w  protestanckim 
domu, obawiał się, że bez Komunji św. będzie musiał to życie za­
kończyć. Św ięta objawiła mu się w  tow arzystw ie  Aniołów, którzy 
mu Najśw. Sakram ent przynieśli. Poczem nasz Św ięty  zupełne 
zdrowie odzyskał.

C n o t a :  Uczmy się z przykładu św. B arbary , jak Bóg się 
troszczy o tych, k tórzy Mu wiernie służyć pragną. W  najtrudniej­
szych chwilach zsyła im potrzebne siły, światło i pociechę, czuw a­
jąc nad walczącymi dla Swojej chwały. Nieszczęśliwy zaś koniec 
Dyoskora, zdziczałego poganina, pokazuje do jakich to zbrodni pro­
wadzi nieposkromiona namiętność gniewu. S trzeż  się, aby ta na­
miętność nad sercem i nad rozumem twoim nie zapanowała!

Na „chleb św. Antoniego“ ofiarowali:
P rzez Zuzannę Bieschke od kilku osób w int. P. Bogu wiadomej 100 

rn. (na misje franciszk. 25 m. i na 3 Msze św. 15 m. — Pozdrow.) — Jan 
Bautsch 3 m. — Siostra Kubatz 3 m. — Jan Zieliński 3 m. — Z Dziergo- 
wic 'z podz. i prośbą o dalszą pomoc 17 m. (Msze św. odebr. Pozdr.) — 
Anna Witta z Połomic 10 m. (Msze św. odebr., także ofiarę na wykup, 
dz. pog. 21 m. i na misje franc. 9 m. B. z.!) — Z Konradowa na int. P. 
Bogu wiadome 15 m. (Msze św. odebr. Pozdr.) — Z Wełnowca z podz. za 
odebr. łaski 5 m. — 3 m. (Msze św. odebr.) — Pew na osoba z Dobro- 
sławic i z Maciowaksza do B. Opatrzn. 45 m. — Inna osoba 'z Maciowak- 
sza w p. int, 5 m. — Z Lublińca na misje fr. 15 m. (Msze św. odebr.) — 
Członkowie III Zak. z Goduli 5 m. (Msze św. odebr). — P. o. z N. Piekar 
dzięk. św. Ant. 2 m. — Siostra Koleta III Zak. prosząc Najsł. Serce Jez. 
i N. M. P. nieust. pom., św. Józefa i św. Ant. o zdrowie dla siebie 5 m. - 
Z W. Dąbrówki Piotr za chorującego Paw ła  5 m. — Familja Mostalarz 
I m. (Msze św. odebr. Pozdr.) — P. matka dzięk. z familją N. Sercu J., 
Dziec. Jez., M. B., św. Józ. i św. Ant. za odebr. łaski prósz, o dalszą po­
moc i opiekę 2 rm — P. żołnierz dzięk. N. Dziec. J., N. M. P. i św. Ant. 
za odebr. łaski prosząc o dalszą pomoc 2 m. — Siostra D. publicznie 
dzięk. N. S. J., N. M. P. i św. Ant. prosząc o zdrowie dla siostry 1 m. -

ЩШк Chleb śa>. Antoniego.
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Matka Józefa Salomon z prośbą do N. S. J., R  M. P. nieust. pom., do św. 
Ant., św. Józefa i św. O. Franc, o wyleczenie nogi 20 m. — P. matka 
Katarzyna Rduch na chleb i Msze św. 12 m. — Marta Antończyk 2 ni. — 
P. matka Marjanna Korus na chleb i Msze św. 30 m. — Matka Józefa 
Sznid 20  m. — Siostra Katarzyna Witta za dusze w  czyścu 1 m. — 
Rodzina Witta prosząc o blog. Boskie 3 m. — Z Sierót J. C. dzięk. św. 
Ant. w  p. int. 2 m. — K. K. w pewnej int. 2 m, — Z Herten pewna osoba 
dzięk. N. S. Jez. i św. Ant, i na Mszę św. 7 m. — P. Siostra III Zak. poi. 
św. Ant. męża w niewoli i posyła 20 m. na 1 Mszę św. i na chleb. — 
S. A. M, z p. za odebr. laski 5 m. — Siostra Anna III Zak. z Dąbrówki 5 m.

Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Bóg za przyczyną św. Anto- 
ию£ 0  stokrotnie nagrodzi! O dalsze ofiary serdecznie prosi

Oj. Redaktor.

Publiczne podzięki.

Składam najserdeczniejsze dzięki św. Rodzinie i św. Antoniemu m  
bardzo wielką laskę, prosząc za przyczyną tych św. Patronów o pewna 
inną łaskę. N. N.

Wywiązując się z danej obietnicy serdecznie dziękuję św. Antonie­
mu, św. O. Franciszkowi, św. Józefowi i N. M. P., że nas w  pewnej przy­
krej sprawie P. Bóg za przyczyną tych św. Patronów wysłuchał i ser­
decznie proszę o błogosławieństwo Boskie za pośrednictwem tychŕe 
Świętych. Pew na Siostra III Zak. i czcicielka św. Ant.

Wywiązując się z danej obietnicy pokorne i serdeczne dzięki skła­
dam N. Sercu P. J., Matce Boskiej, św. Antoniemu, św. Józefowi i św.
Rochowi za odebrane nadzwyczajne łaski i polecam się nadal ich opiece.

» Siostra Anna III Zak.
Wywiązując się z danego przyrzeczenia dziękuję św. Antoniemu m  

Искпе odebrane łaski. O gdyby każdy w  swoim utrapieniu uciekał się 
do tego Świętego! On nikogo nie opuści!

Siostra Małgorzata III Zak. (Za ofiarę Bóg zapłać!)

1

W É i S e i  z M i l a  i z M odo śv . Franciszka.
« ■

■■
Tarn. Góry. Czegośmy od dawna pragnęli, to się spełniło 12 paźdz. 

Odbyła się bowiem wizytacja naszego III Zak. Naznaczonym wizytato­
rem był Wiel. Oj. Felix z Panewnika. Wszystkie godziny popołudnio­
we od W3 (j0  7=7 poświęcił ten gorliwy Oj. naszemu Zakonowi. Po na-
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bożeństwie różańcowem zaczęło się uroczyste walne zebranie w szyst­
kich członków i wiernych w  kościele parafialnym. Wstępnie wygłosił 
Wiel. Oj. Feliks kazanie zachęcające i pouczające o III Zak., o jego za­
cności, regule, obowiązkach, łaskach i korzyściach wypływających dla 
tych, co są wiernymi członkami. 40 się zgłosiło, którzy chcieli być przy­
jęci. Wspaniały był to widok, gdy wszyscy ci przed wielkim ołtarzem 
zgromadzeni wśród modlitw kapłańskich i obrzędów wzbudzających 
otrzymali suknię zakonną. Po obłóczeniu nowych tych uczniów św. Fran- 

'  ciszka 6 złożyło profesję. Z hymnem dziękczynnym i pochwalnym skoń­
czyła się uroczystość wszystkich bardzo wzruszająca. Potem udali się 
w szyscy do starego kościoła, gdzie się odbyła wizytacja. W  niej głosi! 
Wiel. Oj. Wizytator obowiązki, które mianowicie Tercjarze mają w te ­
raźniejszych smutnych czasach, jak to: 1) bronić wiary i duchowieństwa. 
2) trzymać się sprawiedliwości, 3) pielęgnować wzajemną miłość. To 
się bardzo wszystkim podobało, gdy nas Oj. Wizytator porównał do 
gwardji. Jak socjaliści są gwardją żydów i masonów, tak tercja­
rze mają być gwardją kościoła i kapłanów. Lecz aby Tercja­
rze mogli być taką gwardją, powinni wiernie zachować przepisy 
reguły, muszą mieć dzielnych przełożonych, którzy potrafią zachować 
porządek między członkami. Co się tyczy tego porządku, musiał Wiel. 
Oj. Wizytator przyznać, że na Górnym Śląsku rzadko się znajdzie taką 
organizację w  III Zakonie jak w  Tarn. Górach. Dlatego też p. Drzysga. 
który dotąd chlubnie kierował III Zak., znowu jednogłośnie został obra­
nym za przełożonego. Dodano mu pomocników i pomocniczek. Słowa 
wielkiej pochwały miał Oj. Wizytator dla naszej biblioteki. Nasza biblio­
teka ma bronić wpływu trującem książkom niemoralnym, i udało 
się nam tak pięknych i licznych książek nabyć, że biblioteka nasza jedna 
'z najlepszych jest w  całej parafji i nie tylko Tercjarze, lecz więcej inni 
parafjanie pożyczają sobie książki do czytania. Jest to przykład pole­
cenia i naśladowania godny. Dalej cieszyła Oj. W izytatora ta zgoda 
w  języku; raz się modlą Tercjarze polskiego języka, raz niemieckiego; 
wzajemnie podawamy sobie rękę w  potrzebach kościoła, w iary  i Zakonu. 
Na ostatku założył Oj. Wizytator u nas Stowarzyszenie misyjne fran­
ciszkańskie, aby przyjść na pomoc modlitwą i jałmużną Oj. Franciszka­
nom, którzy wśród pogańskich plemion siły swe wyczerpują dla nawró­
cenia biednych pogan. Na jego wzruszające słowa, że Franciszkanie naj­
więcej wnet z wszystkich Zakonów posiadają misyj, a najmniej pomocy, 
dużo z nas przystąpiło do tego stowarzyszenia misyjnego,' aby choć kil­
koma groszami przyczynić się do rozkrzewienia wiary Chrystusowej. 
„Bóg zapłać“, Wiel. Oj., za wszystkie trudy i piękne nauki! Serdecznie 
dziękujemy naszemu Wiel. ks. prób., że nam pozwolił zaprosić do nas 
jednego ze synów św. Franciszka.

Szeroka. — W i z y t a c j a  III Z a k o n u .  W  niedzielę po uroczysto­
ści Wszystkich Świętych, patronów kościoła w Szerokiej, odbyła się już 
od dawna oczekiwana wizytacja tutęjszej -rodziny tercjarskiej. Oj. Karol, 
który był przybył z Panewnika, z pomocą na święta, wygłosił po sumie 
odprawionej na intencję tercjarzy kazanie, w  którem za ewangelią nie-
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dzielną żądał rachunku od tercjarzy z przeszłych lat i pytał się, czy speł­
nili śluby złożone przy profesji zakonnej. Dalej przedstawił im kazno­
dzieja dążności św. Franciszka, którym dzieci jego mają zastosować swe 
życie, aby być godnymi naśladowcami tego Ojca wielkiego przed Bo­
giem i światem.

Po kazaniu odebrało pięciu nowych zwolenników odzież III Zakonu. 
Oby jak najwięcej z parafjan z Szerokiej postępowało za ich przykła­
dem! Byłoby to szczęściem dla wszystkich! Duszpasterzom, którzy 
w tych tuzech dniach od uroczystości Wszystkich Świętych aż do dnia 
zadusznego tak bardzo się za nas trudnili i tyle nam sprawili radości re­
ligijnych, dziękujemy serdecznem „Bóg zapłać“.

Bobrek pod Bytomiem. Nasza rodzina tercjarska używała w tych 
dniach 20, 21, 22 i 23 października rb. nadzwyczajnych łask, bo odkąd 
tu w naszej parafji kościół stoi, tośmy teraz po raz pierwszy mieli reko­
lekcje tercjarskie, wygłoszone przez Przew. Oj. Franciszkanina Grzego­
rza z Panewnika. Przew. Oj, Grzegorz wygłosił nam 9 nauk rekolekcyj­
nych. z których my się bardzo dużo nowego dowiedzieli, cośmy dotąd 
jeszcze n:e słyszeli. Mieliśmy rano po Mszach św. pierwszą naukę, po 
południu o 1/24 drogę krzyżową, o 4 drugą naukę, o 1/27 było śpiewane 
Officjum tercjarskie, o 7 odprawialiśm'y różaniec, litanję z błogosławień­
stwem i zaraz wygłosił Oj. trzecią naukę, po której odśpiewano psahr 
50 „Zmiłuj się nademną Boże“, i tak się zakończył dzień pierwszy. Tt 
inne dni było wszystko w  tym samym porządku co dzień pierwszy 
Dzień czwarty jako dzień zakończenia naszej uciechy duchownej, mie­
liśmy o 1//28 Mszę św. na intencję uczestników w  rekolekcjach, po Mszj 
św. Te Deum i błogosławieństwo sakramentalne, potem ostatnią naukę 
rekolekcyjną, pożegnalną, przy której nas kaznodzieja pobudził do pła­
czu, gdy nas żegnał „z Panem Bogiem“, mówił że mamy żyć z Paneir 
Bogiem, zawsze, a zwłaszcza gdy przyjdą ciężkie chwile na nas; mamj 
iść z Panem Bogiem, a to „z Panem Bogiem“, nas do głębi wzruszyło 
Potem była nauka dla nowo wstępujących do III Zakonu, i przyjęcie S 
nowych członków, nauka dla przystępujących do św. profesji i profesja 
7 członków, po niej Te Deum laudamus. Nareszcie jeszcze była nauka 
o wizytacji i jej znaczeniu. Zbadano jąki przełożony i jacy członkowie 
czy członkowie są zadowoleni ze swego przełożonego, a orzęczono, że 
są zadowoleni; na zapytanie jeżeli chcą innego, orzeczono, że nie; więc 
przełożony został (ten sam wybrany, za co braciom i siostrom dziękuje 
za zaufanie; potem zostały wszystkie inne urządzenia tercjarskie żbadane 
jak to: zarząd, zgromadzenia, absolucje, nauki i biblioteka tercjarska 
którą III Zakon utrzymuje, następnie było nam udzielone bardzo uro­
czyście błogosławieństwo papieskie, nareszcie w zakrystji były zbadane 
księgi III Zakonu, dochody i wychody i wszystko przejrzane i podpisane

Któżby z nas potrafił Przew. ks. prob, podziękować za wystaranie 
się o rekolekcje, a naszemu Przew. Oj. Grzegorzowi za udzielone nam 
nauki? Będziemy na przyszłość za naszego Przew. ks. prob, jako D y­
rektora III Zakonu, i za Przew. Oj. Grzegorza przy naszych zgromadze­
niach się modlić, aby tak im się odwdzięczyć. „Bóg zapłać!“
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Kozbark. Dnia 4, 10. rb. spokojnie i pobożnie zasnęia w Panu za­
opatrzona św. Sakramentami wspóisiostra nasza Marta Cypionka. Nie­
boszczka byia gorliwą i Wzorową Tercjarką,-codziennie uczęszczała na 
Mszę św. i przystępowałą dziennie do Stołu Pańskiego. Należała też 
do Arcybractwa pocieszenia Najśw. Panny Marji, i była przełożoną Ma­
tek chrześcijańskich. Dawała zawsze wszystkim dobry przykład. Niech 
jej Pan Bóg za wszystkie trudy hojnie wynagrodzi! Prosimy w szyst­
kich braci i sióstr III Zakonu o pobożną modlitwę za naszą zmarłą współ- 
siostrę. Niech odpoczywa w  pokoju!

Mikołów. Z naszej rodziny tercjarskiej zasnął w Panu Franciszek 
Manowski z Kamionki 30 września br. Nieboszczyk przez 20 lat byj 
wiernym członkiem III Zakonu, 8  lat był skarbnikiem w  naszej rodzinie 
tercjarskiej. Długie lata był w zarządzie kościelnym i wójtem w  Ka­
mionce, był także ofiarnym na cele duchowne. Za jego cnotliwe życie 
Pan Bóg mu dał dożyć 81 lat i w  dzień św. Franciszka ciało jego po­
grzebane zostało. Cała tutejsza rodzina tercjarska bardzo ubolewa nad 
stratą tego pobożnego, gorliwego i wzorowego Tercjarza. Prosimy 
wszystkich Tercjarzy o pobożną modlitwę za zmarłego współbrata. 
Niech odpoczywa w pokoju!

Łąka. W  dniu 30 listopada rozstał się z tym światem śp. Andrzej 
Rabaszowski, długoletni przełożony III Zak„ przeżywszy lat 84. Odzna­
czał się szczerą pobożnością i cichem, sumiennem spełnianiem swoich 
obowiązków, tak że zjednał sobie szacunek i poważanie ogólne. Do 
III Zakonu należał od jego założenia i piastował w  nim 20 lat urząd prze­
wodniczącego. Cześć jego pamięci!

Maków. Czytamy w  „Głosie św. Franciszka“ z różnych parafji wia­
domości o rozwoju i ślicznych uroczystościach III Zakonu św. Oj. Fran­
ciszka i zawsze nas to cieszy; lecz o naszej gminie tercjarskiej nic nie 
słychać. Prawda, że familja nasza zakonna małą tylko ma liczbę człon­
ków, ale jednak ta mała familja żyw y bierze udział we wszystkiem, co 
się tyczy III Zak. Bracia i siostry pilnie uczęszczają na zgromadzenia 
miesięczne i na absolucie generalne i starają się według możności żyć 
w duchu św. Ojca naszego serafickiego. Serdecznie dziękujemy Panu 
Bogu, że nam dał Oj. Dyrektora, który gorliwie się nami opiekuje, urzą­
dza nam zgromadzenia mięsięczne i nas prowadzi w duchu św. Oj. F ran­
ciszka na drodze zbawienia. Życzymy naszemu Wiel. Oj. Dyrektorowi 
błogosławieństwa Boskiego i wszelkiej pomyślności. Prosimy was, ko­
chani bracia i siostry III Zakonu serdecznie, abyście przy wspólnych mo­
dlitwach waszych raczyli pamiętać na naszą małą familję i na naszego 
Wiel. Oj. Dyrektora!

Laurahuta. W  niedzielę, 12 października br. przybył do nas Przew. 
i czcigodny Oj. Bonifacy z Panewnika. w  celu odbycia wizytacji w  naszęj 
rodzinie tercjarskiej. Po południu po nabożeństwie różańcowem, przemó­
wił do nas Przew. Oj. Wizytator serdecznemi słowami: O znaczeniu, 
godności i pożytkach III Zakonu. Zachęcając nas do prowadzenia wzoro­
wego życia tercjarskiego, przez dobroczynność, pobożność a osobliwie
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do uczęszczania do spowiedzi i komunii św., do siuchania Mszy św. ì dc 
czytania pisma Serafickiego: „OJosu św. Franciszka“. Wielu z paraf jan. 
którzy byli na nabożeństwie różańcowem, słuchali także tej ślicznej 
nauki, która się do nas starszych, jako i dla tych braci i sióstr odnosiła, 
którzy po tych gorących i serdecznych słowach, zostali do III Zakonu 
przyjęci. 5 osób złożyło św. profesję, a 10 przystąpiło do nowicjatu. Po 
przyjęciu tych nowych członków do naszej rodziny tercjarskiej miał 
nastąpić wybór nowego zarządu. Na zapytanie Przew. Oj. Wizytatora, 
czy chcemy mieć nowy zarząd, cale zgromadzenie jednogłośnie oświad­
czyło, że chcemy przy starym zarządzie pozostać, z którego i Przew. 
Oj. Wizytator był zadowolony, powiadając: że znalazł wszystko w  na­
leżytym porządku. Po wizytacji jeszcze miał Przew. Oj. jedną naukę 
dla członków z bractwa Matki Boskiej bolesnej, z której widać było, że 
nie zawsze radość na świecie nas otacza, ale różne smutki i dolegliwości 
przychodzą na nas w  życiu nas'zem. Przeto mamy naśladować Matkę 
Boską bolesną, której siedmioraki miecz przeniknął jej serce itd. Po tej 
nauce było przyjęcie nowych członków do tegoż bractwa M. B. b. P rzy ­
stąpiło 17 osób. Po tak ważnych obrządkach przemówił do nas w krót­
kich słowach zachęcając nas do wytrwania w  III Zakonie i do modlitwy 
za tych, co III Zakon prześladują, ponieważ go nie znają i nie wiedzą, 
jakie korzyści z niego wypływają. Na końcu tej uroczystości udzieli! 
nam jeszcze Przew. Oj. Wizytator błogosławieństwa papieskiego i sa­
kramentalnego. Cały przeciąg tej tak ślicznej uroczystości nam pozosta­
nie długo w  miłej i wdzięcznej pamięci. W  imieniu wszystkich braci 
i sióstr III Zakonu z parafji Laurahuckiej, pokrzepieni na duchu, z wielką 
wdzięcznością dziękujemy Wiel. Oj. Bonifacemu, także i naszemu kocha­
nemu i czcigodnemu ks. Kuratusowi jako Dyrektorowi naszego zgroma­
dzenia i bratu przełożonemu p. Bautschowi za jego staranność, — dzię­
kujemy im wszystkim ze serca naszem staro-polskiem : „Serdecznie
Pan  Bóg zapłać!“

P rzy  schyłku tego roku dziękuję z całego serca wszystkim Wiel. 
Oj. Dyrektorom i Przełożonym III Zakonu za łaskawie nadesłane mi ko­
respondencje i wiadomości z rozmaitych kółek tercjarskich i proszę ser­
decznie o dalsze nadsyłanie takowych.

Dziękuję także szanownej drukarni i ekspedycji za zgodne współ­
pracowanie.

Szczególnie dziękuję Wam, kochani Bracia i Siostry III Zakonu szcze­
rze za wszelkie ofiary na Msze św., na chhb  św. Antoniego, na misje 
franciszkańskie i na potrzeby Oj. Redaktora. Najserdeczniej dziękuję Wam 
za wszelką miłość i przychylność piśmiennie i ustnie częstokroć mi w y ­
świadczoną.

Redaktora. »i
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Aby przesyłka nowego rocznika nie doznała opóźnienia, proszę o jak 
ajryehlejsze zaabonowanie, — również o wyraźne podanie adresu, ca­

rgo imienia i nazwiska, stanu, miejscowości, powiatu i — gdzie potrze- 
a — miejsca pocztowego.

Serdecznie proszę kochanych abonentów i zelatorów naszego pisem- 
a, aby mu jednali nowych abonentów i prenumeratorów, im więcej będzie 
bonentów, tem lepiej pisemko nasze będzie mogło być redagowanem.

Z prawdziwą przykrością przychodzi mi napisanie następnego za­
wiadomienia. Oto z powodu niesłychanej drożyzny, która nie tylko po~ 
roiła ceny środków żywności, lecz jeszcze więcej podrożyła ceny wszel- 
:ich innych materiałów, zwłaszcza papieru, druku i transportu koleją 

pocztą, jestem zmuszony podwyższyć prenumeratę „Głosu św. Fran- 
iszka“ o 50 fenygów na nowy rocznik, tak że nowy rocznik kosztować 
lędzie 4 marki. Z wielką tylko niechęcią i tylko z prżemusu pisałem te 
łowa. Proszę was, kochani bracia i siostry o miłe wyrozumienie.

Wszystkim zaś drogim czytelnikom „Głosu św. Franciszka“, gdzie- 
olwiek są, najserdeczniejsze przesyłam pozdrowienia i życzenia świą- 
eczne, by Najśw. Dzieciątko błogosławiło im, cieszyło i wspomagało 
w pracy, w  życiu i cierpieniu! Niech smutnym i w  niedostatku osłodzi ich 
olę, chorych pokrzepi i podźwignie, wszystkich pociągnie do miłości swojej !'

W esołych Wam Świąt, drodzy Bracia i Siostry! Bóg z Wami!
Oj. Franciszek Czech, redaktor.

К  в Nekrologia, в в^®к
Następujący bracia i siostry Ili Zakonu zasnęli w  Panu:
Jadwiga (Marja) Dudzik z W yrów  t  6 października, -r- Starszy brat 

Nikołaj Gruchlik z Zarzecza f  31 października. — Joanna (Agnieszka) 
vc.meth z Smicic t  26 października, — Marja (Elżbieta) Stera z Piekar. 
>rzełożona t  29 stycznia. — Zuzanna Szoltysik z Piekar t  18 stycz- 
lia. — Marja (Rozalja) Hełmańczyk z Piekar t  8  kwietnia. — Florentyna 
Agata) Franiel z Piekar f  10 czerwca. — Karolina (Franciszka) Ludyga 
: Piekar t  31 października. — Amalja (Magdalena) Gola z Piekar 1" 
!5 września. — Marja (Weronika) Mrokwa z Piekar f  16 stycznia. - 
fulja (Anna) Wróbel 'ż Piekar t  20 września. — Marja (Hildegarda) 
Jmiel z Piekar t  25 listopada z. r. — Genowefa (Elżbieta) Schepy 
í Scharleja f  17 lutego z. r. — Józefa (Agnieszka) Dobrzyński z Piekar 
f 9 czerwca z. r. — Juljanna (Magdalena) Planetzki z Szarleja t  21 
»tycznia. — Franciszka (Jadwiga) Burek z Piekar t  19 marca. — Karo- 
ina (Klara) Kołodziej z Szarleja f  10 kwietnia. — Jó'zefa (Elżbieta) 
.-(ałuża z Piekar t  16 cżerwca. — Karolina (Koleta) Caboń z Piekar 
f  26 czerwca. — Otylja (Rozalia) Gawenda z Piekar f  16 stycznia. — 
Piotr (Franciszek) Schepy z Scharleja Ť 29 sierpnia. — Franciszek (Bła­
żej) Wieczorek z N. Karmunek t  9 września. — Barbara (Agata). Adler



z Lublińca t  19 września! — Mar ja (Rozalia) Kozioł 'z St. Olesna t  7 
maja. — Joanna (Barbara) Jendroszek z Jordanmühl t  7 lipca. — Fran­
ciszka (Anna) Nicpoń z Ligoty t  20 sierpnia, — Rozalia (Monika) Rozik 
z Goduli t  15 września. — Marianna (Helena) Szymura 'z Goduli t  2 
października. — Barbara (Antonia) Szczęsny z Goduli t  12 październi­
ka. — Teofil (Paweł) Pająk z Górn. Łazisk t  6 stycznia. — Szymon 
(Fidelis) Borys z Kochłowic f  25 lutego 15. -— Franciszka (Joanna) 
Schmattloch z Kuźnicy t  5 lutego. — Wiktoria (Agata) Horzella z Szo­
pienic t  23 marca 16. — Franciszka (Tereza) Brzoska z Suszca + 6 kwie­
tnia. — Jakób (Franciszek) Rak z Król. Huty f  16 maja. — Anna (Ma­
tylda) Węgrzin z Bieronia t  17 maja. — Józefa (Paula) Knossalta z paraf. 
Kochłowskiej t  19 maja, — Anna (Jadwiga) Miska z Lendzin t  26 maja.
— Jan (Filip) Kubasa z Wirku f  29 maja. — Jan (Hieronim) Zakrzewski 
z Siemianowic Ť 31 maja. — Karolina (Agnieszka) Ksiąszczyk z Chorzo­
wa t  3  czerwca. — Paulina (Katarzyna) Gołombek z Goduli t  4 czerwca.

Małgorzata Pache f  4 czerwca. — Agata (Agnieszka) Janiczek z Mie­
chowie t  7 czerwca. — Józefa (Elżbieta) Kałuża z Piekar t  14 czerwca.
— Szczepan (Antoni) Rolnik z Bielszowic f  15 czerwca. — Józefa (Anna) 
Salamon z Jastrzembia t  16 czerwca. — Walenty (Antoni) Pajonk z Mi­
kołowa t  24 czerwca. — Tomasz (Józef) Bogoczek z Jastrzembia f  23 
czerwca. — Karolina (Koleta) Cabon z N. Piekar t  24 czerwca. —- Wik­
toria (Tereza) Śmieszek z Boruszowic t  28 czerwca. — Marjanna Kocha 
z Kokoszyc t  30 czerwca. — Antonia (Katarzyna) Swoboda z Mał. Pa- 
niow f  4 lipca. — Rozalia (Marja) Golatowsky z Miechowie f  6  lipca. — 
Elżbieta (Salomea) Spyra z Kochłowic t  7 lipca. — Marja (Katarzyna) 
Trzcionka z Mikołowa t  9 lipca. —. Barbara (Lucja) P rzyby ła  z Mikul- 
czyc t  9 lipca, — Paulina (Ludwina) Hrost 'z Rozbarku t  9 lipca. — , 
Jadwiga (Helena) Kuczmik z Miechowie f  Ю lipca. — Józefa (Kunygun- 
da) Gröning z Zabrza t  11 lipca. — Anna (Weronika) Burkard z Tarn. 
Gór t  14 lipca. — Augusta (Kunygunda) Kruppa z Siemianowic t  20 
lipca. — Zuzanna (Łucja) Zdrzałek z Bielszowic t  20 lipca. — Franciszka 
(Katarzyna) Goik z Jastrzembia f  21 lipca. — Katarzyna (Łucja) Madla 
z Zabrza t  22  lipca, — Marjanna (Klara) Philipczyk z- Biskupic t  23 lipca. 
Zuzanna (Gertruda) Knefel z Miechowie t  24 lipca. ■— Anna (Lucja) 
Michna z Bytomia t  25 lipca. — Jan (Szczepan) Zroski z Kochłowic f  
25 lipca. — Jadwiga (Apolonia) Siekiera z Halemby t  26 lipca. — Kon­
stantyna (Jadwiga) Wrona z Bielszowic f  28 lipca. — Waleska (Hya- 
cynta) Koszyk z Bytomia t  28 lipca. — Józefa (Joanna) Pałasz z R y­
bnika t  30 lipca. — Franciszka (Józefa) Kaczmarek z Lipin i Eufemia 
Orpik z Nakła t f  1 sierpnia. — Józefa (Klara) Wilk z Kochłowic t  2

— sierpnia. — Anna (Urszula) Głos z L ip in ,t  4 sierpnia. — Paulina (Klara) 
Bonis z Bogucic t  10 sierpnia. — Stanisław (Franciszek) Grziwon z Ko- 
Giłowic t  12 sierpnia. — Paweł (Franciszek) Kurek z Kochłowic f  13 
Uernnia. — Katarzyna (Franciszka) Kurpas z Zarzecza t  16 sierpnia. — 
Macier (Antoni) Firla z Now. Reptów t  18 sierpnia. — Joanna (Agniesz­
ka) Buballa z Kłodnicy f  23 sierpnia. — Jadwiga (Gertruda) Gawor 
^  Studzien;e f  29 sierpnia. — Jadwiga (Tereza) Sogorsky z Boruszowic 
1 2° sierpnia. — Filipina (Helena) Polok z Katowic t  4 września. —
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Maria (Franciszka) Midliga z Miedznej t  5 września. — Józefa Kowoł 
z Mal. Paniów t  16 września. — Tomasz (Aleksander) Filipczyk z Twar- 
daw y z Wirku t  21 września. — Florentyna (Klara) P rzybyła z Biel- 
szowic t  28 grudnia z. r. — Zofja (Agnieszka) Grabowski z Lendzin t .  — 
Ludwig (Piotr) Labus z Wirku. — Agnieszka (Klara) Ścierski z Lendzin.
— Bruno (Antoni) Konopka z Zabrza. — Joanna (Klara) Renk z Now. 
Reptów. — Józef (Arkuszy) Kucharczyk z Blachownie. — Katarzyna 
(Antonia) Swoboda z Mai. Paniów t  4 lipca. — Marianna (Lucja) Ma­
tejczyk z Radzionkowa t  25 lipca. — Anna (Zofja) Wieczorek z parafii 
M.kolowslýej t  26 sierpnia. — Joanna (Franciszka) Maszczyk z Roździe- 
nia t  4 września. — Marja (Zofja) Fragstein 'z Turzokolonja t  7 w rze­
śnia. — Rozalia (Monika) Rojek z Wielk. Lasowic t  15 września. — 
Jan (Ludwig) Janko z Sr. Łazisk t  22  września. Albertyna (Elżbieta) 
Włóczek z Kamienia t  24 września. — Józef (Wawrzyniec) Wilczek 
z Mokrego t  25 września. — Julja (Tereza) Brzenk z Kuźnicy t  26 w rze­
śnia. 1— Waleska (Annastazja) Baroch z  Wierzowskiej parafii t  30 w rze­
śnia. — Marianna (Tereza) Gumoluch z Kochłowic t  1 października. —- 
Franciszek (Franciszek z As.) Manowski z Kamionki t  1 października.
— Józefa (Karolina) Broja z Wieszowy f  2 października. — Katarzyna 
(Marja) Kowalczyk z Baranowie f  7 października. — Rozalia (Aniela) 
Wochowicz z Grzybowic t  12 października. — Marianna (Jadwiga) Ko- 
wol z Mał. Paniów t  11 października. —• Barbara (Antonia) Szczęsny 
z Goduli t  12 października. — Marja (Waleska) Schneider z Rokitnicy 
t  12 października. — Zuzanna (Małgorzata) Ciwiś z Mikołowa t  13 
października. — Marja (Franciszka) Filipczyk z Eintrachthuty + 14 paź­
dziernika. — Konstanty (Szymon) Tycka z Radzionkowa t  19 paździer­
nika. — Marja (Franciszka) Bannert z Mysłowic t  20 października. — 
Franciszka (Małgorzata) Brzonkalik z Gostyni t  22 października. •— Re­
gina (Marja) Socha z W. Chełmu t  23 października. -— Florentyna (Ur­
szula) Śmietana z Wieszowy t  26 października. — Zofja (Marja) Schmidt 
z Żorów t  27 października. — Brygida (Rufina) Heintze z Rokitnicy t  
28 października. — Anna (Agnieszka) Kalamus z Goczałkowic t  3 listo­
pada. — Marja (Franciszka) Magiera i Jadwiga (Aniela) Magiera z Lau- 
rahuty. — Marja (Juljanna) Piekara z Roździenia. — Karolina (Aniela) 
Bugaj z Chorzowa f  18 października. — Marianna (Helena) Szymura 
z Goduli f  2 października, •— Antonia (Agnieszka) Slotosch z Zabrza 
t  4 października. — Katarzyna (Agnieszka) Borowian z W yrów  t  9 
czerwca. — Agnieszka (Barbara) Sieja z Kamienia t  3 marca. — Zofja 
(Franciszka) Dyrda z Zgonią t  5 grurVm z r. — Rozalja (Marja) Lison 
z Roździenia t  7 września. — Joam a (Katarzyna) Fischer z Lipin t  19 
września. — Franciszka (Genowefa) t  15 września. — Paweł (Antoni) 
Grzonka z Jastrzembia f  17 sierpnia. — Paweł (Franciszek) Noras z My­
słowic f  17 sierpnia. — Anna (Elżbieta) Koziołek z Chorzowa t  5 sierp­
nia. — Z Rozbarku:' Marta (Antonia) Czypionka t  4 października. —- 
Katarzyna Broda t  30 października i Paweł Wałek t  w październiku.

Ojcze nasz . . .  — Zdrowaś Marjo . . .  — Wieczny odpoczynek . ■ • 
Niech odpoczywają w pokoju!


